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Komunikaty
K o r p o r a c j i  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  w o j e w ó d z t w o  P o m o r s k ie  z  s i e d z i b ą  w  T o r u n iu .

Wypis praktykantów.
N a zasadzie § 124 u staw y  przem ysłow ej o trzy­

m ali d n ia  26 lipca b. r. św iadectw o u kończen ia  n a u ­
k i w przem yśle g raficznym :

1. B ern a rd  Szubrych, d ru k a rz -m aszy n is ta  z d ru ­
k a rn i S. B uszczyńskiego w T orun iu .

2. F ry d ery k  Ring, sk ładacz z d ru k a rn i W. B iengke 
w Chełm nie.

3. Józef C habrow ski, sk ładacz z d ru k a rn i P rzem y­
słowej w Chełmży.

4. E d w ard  M ania, sk ładacz z d ru k a rn i H. Q uandt 
w S tarogardzie.

5. Ja n  R am czykow ski, sk ładacz z d ru k a rn i Polskiej 
w S tarogardzie.

7. M aksym iljan  S ilberm ann , sk ładacz z d ru k a rn i 
„P om orzan ina"  w K ościerzynie.

8. F ran c iszek  Szam kow ski, sk ładacz z d ru k a rn i 
„N adw iślan ina" w Chełm nie.

9. A leksander P iaseck i, d ru k a rz -m aszy n is ta  z d ru ­
k a rn i B. Szczuki „Głos W ąbrzesk i"  w W ąbrze­
źnie.

10. Józef M ichalski, sk ładacz z d ru k a rn i B. Szczuki 
„Głos W ąbrzesk i"  w W ąbrzeźnie.

11. B olesław  M ikiikow ski, sk ładacz z d ru k a m i Wł. 
K ulerskiego w G rudziądzu.

P rosim y  Szanow nych Członków o nadesłan ie  
k w estjo n arju szy  sta tystycznych , k tó re  zostały  w szyst­
k im  członkom  w ysłane oraz o p rzekazan ie  pierw szej 
ra ty  sk ład k i członkow skiej w ed ług  odebranego od 
se k re ta r ja tu  obliczenia. Nasze kon to  P. K. O. nosi 
Nr. 211 053.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

D ruk offsetowy postępuje  n ap rzód  i s to ­
sow any  byw a n aw e t  już w czasop ism ach  oraz 
k s iążkach .  Jak ie  w tych  dziedz inach  poczy­
nił postępy, d o w iad u jem y  się z poniższego a r ­
tykułu ,  p ió ra  K arola H a r ra p ‘a, zamieszczone­
go w  „ P r in t in g  N um ber“ londyńskiego „Tbo 
T im e s‘a “.

XXXV.

Druk o ffse to w y .
W ciągu  o sta tn ich  k ilk u  la t w ielu  d ru k a rzy  s ta ­

ra ło  się spec ja ln ie  znaleźć m ożliw ość d ru k o w an ia  
książek  m etodą „offset" z p ły t cynkow ych lub alu - 
m in jow ych zam iast czcionką. N a zm ianę tę w pły­
nęły  w pew nej m ierze m etody  w prow adzone 
w S zw ajcarji przez firm ę „T ypar i Typon" w końcu  
ro k u  1924. M etoda ta  okazała,, że jes t m ożliwość do 
zastosow an ia  jej i w ym ien iona firm a  d ru k o w ała  ca­
łą  sw ą książkę in s tn ik c y jn ą  z ilu s tra c jam i fo togra­
ficznym  offsetem  z p iy t bez p o słu g iw an ia  się m eta- 
low em i czcionkam i lub traw io n em i p ły tam i. Do całej 
tej p racy  używ ano szerokiej i czułej n a  fo tografję 
błony, k tó rą  n abyw a się w fab ry k ach  m aterja łó w  fo­
tograficznych  i k tó ra  odgryw a ta k  w ażną rolę w w ie­
lu  litograficzny  cli p racach  d ru k a rsk ich .

Sądząc z ilu s tracy j w ykonanych  przez firm ę 
„T ypar i Typon", m ożna śm iało  tw ierdzić, że m eto­
dę tę m ożnaby rozw inąć tak  sarno do stosow nych 
p rac  kolorow ych, ja k  rów nież do zw ykłego p rocesu  
fotograficznego w czarnym  kolorze. W  ty m  celu m a ­
m y już  dwie duże fabryk i m aszyn  d ru k a rsk ich  
w Niem czech, k tó re  tak ie  m aszyny  w y rab ia ją , 
W  h an d lu  znane są  one jako  m aszyny  „,Vomag“ zbu­
dow ane są  m niejw ięcej w 12 w zorach, a  p rz y n a j­
m niej 50 w ydaw nictw  tygodniow ych i m iesięcznych 
d ru k u je  się n iem i n a  kon tynencie  kom pletn ie  z ilu ­
s trac jam i, n iek tó re  także kolorowo. Jed n a  z tych
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m aszyn u staw io n a  jes t w d ru k a rn i w N ortłi W atfo rd  
w A nglji i p ro d u k u je  w ielką  ilość książek  rocznie.

D o ś w i a d c z e n i a .
Czytelnik, k tó ry  w idzi książkę na  niegJazurow a- 

nym  papierze, k tó ra  jes t ładn ie i rów no drukow ana, 
a m a te r ja ł d ru k o w an y  nie p rzeb ija  n a  d ru g ą  stronę, 
może przypuszczać, że k siążkę tę d rukow ano  sposo­
bem  offsetowym . T rzeba clo tego jeszcze nadm ienić, 
że w tych k siążk ach  w idać rzadko  z łam ane głoski 
lub białe plam y. D oskonałość tę zaw dzięczam y od­
działom  fotograficznym , k tó re  ze sp ec ja ln ą  s ta ra n ­
nością clbają o dobre w ykonanie.

F ab ry k a  m aszyn M. A N. zbudow ała dwie m aszy ­
ny, k tó re d ru k u ją  czasop ism a w ew nątrz  ilu stro w an e 
i o kolorow ych ok ładkach , n astęp n ie  fa lcu ją , u c in a ­
ją , zeszyw ają s tro n y  w ew nętrzne do ok ładk i i o d s ta ­
w iają  gotowe zeszyty do oczyszczenia brzegów. P i­
sm em , d rukow anem  w ten  sposób jes t w A nglji 
„P assing  Show". K atalog fab ryk i M. A. N. d ru k o w a­
ny jest m aszyną offsetow ą w N iem czech i w yraźnie 
w skazuje, jak  daleko  w d ru k a rs tw ie  ilu stracy jn em  
proces offsetow y postąp ił naprzód.

Podobną m aszynę sk o n stru o w ała  w Anglji f ir­
m a  „L inotype and  M achinery  Ltd.". M aszyna ta  na-' 
sy can a  jes t p ap ierem  z ro lk i, k tó ry  po w y d ru k o w a­
n iu  sam o rzu tn ie  u c in a  i sk łada. M aszynę tego typu  
u staw iono  w zak ład ach  d ru k a rsk ich  W illesden  Junc- 
tion  i używ ana byw a do d ru k o w an ia  katalogów , za­
w ierających  ilu s trac je  lin jow e i siatkow e, książek  
m uzycznych oraz zw ykłych książek.

M a s z y n y  b r y t y j s k i e j  k o n s t r u k c j i .
Do d ru k o w an ia  książek  sposobem  offsetow ym  

n ie  koniecznie po trzebnem  jest używ anie tych w y­
k w in tn y ch  m aszyn. K ilku  inżynierów  z przem ysłu  
d ru k a rsk ieg o  w A nglji /.budowało sp raw n ie  d z ia ła ­
jące m aszyny  ro tacy jn e  n a  dw a kolory  offsetowe, 
k tó re  d ru k u ją  4000 ark u szy  n a  godzinę. M aszyny te 
są bardzo p rak tyczne, a m iesięcznik  „M odern Litlio- 
g rap h e r"  z. w szelkiem i ilu s tra c ja m i i o k ład k ą  d ru ­
kow any  jest offsetem . T rzeba szczególnie p o d k re­
ślić łagodność s ia tk i fo tograficznej oraz rów ność 
m a te r ja łu  czcionkowego.

Z w ykłą d rogą m ożna d rukow ać offsetem  w szel­
kie g a tu n k i obrazków  jednokolorow ych lub też 
w stosow nej kom binacji kolorów. W yjątkow o ładne 
d ru k i n a  trzy  ko lory  w ykonano tam że całkiem  n ie ­
daw no, używ ając  do tego nowej fa rby  D raytona.

C hrom o-litografje d rukow ane naogół offsetem , 
m u szą  być pięć lub sz.eść razy  pow tarzane. P rzy  ilu ­
s trac ji książek  o jednym  kolorze p raca  może być wy­
k o n an a  fo to-litograficznie rów nocześnie z tekstem  
w prost n a  płycie lub też p rzen iesiona z ry tow anej 
p ły ty  m iedzianej lub błony eollotypowej. G ładkie 
p rzeniesien ie  dokonać m ożna w prost z p ły t m aszyny 
fo tograw urow ej i w ten  czy w in n y  sposób w szelkie­
go g a tu n k u  ilu s trac je  m ogą być d rukow ane razem  
z tekstem . D ruk  offsetowy n ad a je  się na  każdy  p a ­
p ie r i rob i zbędnym  tak  zw any „przyrząd", znany  
d ru k a rzo m  przy  m aszynie tłoczącej czcionkam i. 
U płynie jed n ak  jeszcze sporo czasu, zan im  wszyscy 
używ ający  m aszyny  offsetowe przyzw yczają się do 
tej ta k  pojedynczej form y ilu s trac ji.

Znaczenie plakatów i druków 
reklamowych.

Jednem  z g łów nych znam ion życia now oczesnego 
je s t pośpiech. Człowiek dzisiejszy w w irze w ie lk ie­
go m ias ta  u staw iczn ie  śpieszy się, nie m a  czasu. Od 
ra n a  do w ieczora p ra c a  w biurze, sklepie, fabryce. 
Po p racy  parę  godzin w y tch n ien ia  — książk i, gazety, 
kino, tea tr , radjo , sporty. Tyle jes t do zrobienia, clo 
zobaczenia, clo usłyszenia, do przeczytan ia, że czło­
w iek m usi się śpieszyć, m usi wybierać, to, co n a jc ie ­
kaw sze, n a jb ard z ie j pociągające.

Do tem p a  now oczesnego p rzygotow ania p rzysto ­
sow uje się i p ropaganda. R eklam a, po legająca  na 
szczegółowem  op isyw aniu  tow aru , surow ców  uży w a­
nych clo jego w yrobu, zasług, położonych przez dy­
rekcję  i t. cl. m oże dać pew ien rezu lta t, najczęściej 
jed n ak  zawodzi, ho n ik t nie m a czasu  i chęci n a  czy­
tan ie  tak ich  rzeczy.

R ek lam a dzisiejsza nie może być rozw lek łą p i­
san iną , — m usi ona uzm ysłow ić przechodniow i za­
lety  to w aru  w jednym  rzucie oka, w b łyskaw icznym  
skrócie. T ak im  idealnym  w zorem  now oczesnej re ­
k lam y  jes t dobry  p lakat.

Nie p la k a t wogóle, ale tylko dobry p lakat. Zły, 
n ieprzem yślany  p lak a t jest raczej szkodliw y, bo kli- 
jen te li nie p rzysparza , a przecież — kosztuje! Jak i 
p la k a t jest dobry?

Odpowiedź w yn ika  z tego, cośm y już wyżej po­
w iedzieli: tak i, k tó ry  przy  pom ocy czy to jakiegoś
pom ysłow ego zestaw ienia, czy przez pokazan ie ja ­
k iejś scenki zw raca uw agę na zasadnicze cechy re ­
k lam ow anego tow aru. P la k a t m usi więc być a t ra k ­
cyjny w pom yśle, frap u jący , m u si spraw ić, że naw et 
najbardzie j śp ieszący się przechodzień  m im ow oli za­
trzy m a się i popatrzy  chw ilę. Ale pom ysł, to  jeszcze 
nie w szystko. Dobry pom ysł m oże być przez m a la ­
rza  n ieudo ln ie  zrealizow any, dalej znów — dobre 
dzieło a r ty s ty  może być zm arnow ane przez złą lito- 
grafję , k tó ra  nie dobierze odpow iednich kolorów, nie 
posiada now oczesnych m aszyn, nie po trafi afiszów 
dok ładn ie  odbić i t. d.

W idzim y więc, że n a  dobry p lak a t m uszą się zło­
żyć trzy  rów norzędne czynnik i: pom ysł, p raca  a r ty ­
sty  i p raca  litog rafji. K upiec czy przem ysłow iec nie 
m oże m ieć tego dośw iadczenia, co w ielki zak ład  g ra ­
ficzny, posiadający  d łu g o le tn ią  p rak tykę i rozporzą­
dzający  sztabem  uzdoln ionych  m ala rzy  i p lakaci- 
stów. N iestety, nie w szystkie firm y  to  rozum ieją , to 
też aż nazby t często spo tykam y p lak a ty , pod wzglę­
dem  technicznym  doskonale przez litografję w ykoń­
czone, a m im o to rażąco  brzydkie — ty lko dlatego, 
że f irm a  m ia ła  am bicje dostarczyć zak ładow i g ra ­
ficznem u gotow y p ro jek t p lak a tu , w ykonany  przez 
w łasnego „artystę".

W ysoki poziom  arty sty czn y  p lak a tu  jest rzeczą 
n iezm iern ie  w ażną. P lak a t, w ykonany  przez a rtysto  
— będący dziełem  sztuki, p rzy k u w a n aszą  uw agę n a ­
w et wtecly, k iedy  nie zaw iera  żadnego specja ln ie  
frapu jącego  pom ysłu  propagandow ego. Gdy og lą­
dam y tak i praw dziw ie a rty sty czn y  p lak a t, re k la m u ­
jący  d an ą  firm ę, m im ow oli nab ieram y  d la  n iej sza­
cunku  i budzim y w sobie prześw iadczenie o jej w y­
sokim  pod każdym  w zględem  poziomie.

Oto k ilk a  p rzykładów  znaczenia p ropagandow e­
go plakatów .

Pow iedzm y, że chcem y zarek lam ow ać uzdrow i­
sko. Ja k  postąp iłby  w tak im  w y padku  p ro p ag an d zi­
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s ta  starszego  typu? Z asiad lby  przy  b iu rk u  i n ap i­
sałby  sążn isty  a r ty k u ł, w k tó ry m  rozw odziłby się
0 w span ia łośc iach  k lim a tu , o suchej glebie, o lasach 
sosnow ych, o w y tw om ości pensjonatów , o doborze 
to w arzy stw a i t. d. A rty k u ł ta k i zam ieszczony 
w p rasie  albo odbity  jako  u lo tk a  i rozlepiony na  m u- 
ra ch  m iasta , byłby czytany ty lko  przez bardzo n ie­
wiele osób. Co robi now oczesna rek lam a?  U jm uje 
rzecz w p lakac ie  a rty stycznym  piękny, pełen słońca 
k ra jobraz . W idać rozległe łasy  sosnowe, pom iędzy 
n iem i wesoły, czerw oną dachów ką k ry ty , gm ach  k a ­
syna, ponad  tem  w szystk iem  pogodne, b łęk itne  n ie ­
bo. N a p ierw szym  p lan ie  w y tw o rn a  p a ra  — gen tle­
m an  i p an n a  w eleganckich  sportow ych s tro jach  — 
w y b iera ją  się praw dopodobnie n a  ten isa. Jako  tek st 
— lakon iczna in fo rm acje: „U zdrow isko i s ta c ja  kii- 
m atyczno-leśna". Słów m ało, a  jed n ak  rek lam a  
d zia ła  pobudliw ie: Afisz m ówi i o ch a rak te rze  k li­
m atycznym  m iejscow ości i o topografji i o rozryw ­
kach  i o u rządzen iach  uzdrow iskow ych. M ało kto 
czytałby rozp raw y  n a  ten sam  tem at, a na  obraz, pe­
łen słońca i żyw ych barw  każdy  popatrzy  chętnie. 
Obraz ten  sko jarzy  się w um yśle m ało  naw et w raż li­
wego p rzechodn ia  z pojęciem  uzdrow iska, a o to 
przecież w łaśn ie  chodziło!

D oskonale do p sych ik i w iejsk iej dostosow aną r e ­
k lam ą  je s t p la k a t zak ład u  ubezpieczeń, p rzed s taw ia­
jący  dw a obrazki: U góry p ło n ąca  wieś, w idok, k tó ry  
każdego ro ln ik a  m usi przypraw ić o dreszcz zgrozy. 
Poniżej — sch lu d n y  i k u ltu ra ln y  w idok gospodar­
s tw a odbudow anego po pożarze dzięki asek u rac ji.

Całość p la k a tu  m usi być m o n u m en ta ln a  i silnie 
p rzy k u w ająca  uw agę. N ajlepsze są  p lak a ty  z pew ną 
dom ieszką h u m o ru , — h u m o r jes t w szak zjaw isk iem  
cennem , rządk iem  i poszukiw ań cm.

P lak a t, to  jed n a  z najlepszych  form  now oczesnej 
rek lam y . Z ag ran icą  rozpow szechnienie p la k a tu  jest 
ogrom ne, n iem a pow ażniejszej firm y, k tó raby  się 
n im  n ie posługiw ała. L iczne rzesze w ybitnych  a r ty ­
stów  pośw ięcają  się tam  całkow icie p racy  w tym  k ie ­
ru n k u , osiągając w span ia łe  rezu lta ty .

U nas zrozum ienie znaczen ia  p la k a tu  jes t jesz­
cze m ałe, a  artystów , k tó rzy  p ra c u ją  system atyczn ie 
w tej dziedzinie, m ożnaby wyliczyć n a  palcach. N ie­
w ątp liw ie  jed n ak  z czasem  nasze firm y  przem ysłow e
1 handlow e będą coraz bardziej o cen ia ły  korzyści 
p la k a tu  i  będą w coraz szerszej m ierze korzysta ły  
z tego śro d k a  p ropagandy , a  p rzem ysłow i g raficzne­
m u przysporzą  pracy.

Cenne druki islandzkie.
Z okazji obchodu tysiącle tn iego  jub ileuszu  is t­

n ien ia  p ań s tw a  islandzk iego  u rządziło  m uzeum  
w Kolon ji n ad  Renem  w ystaw ę płodów d ru k a rsk ich  
Isłan d ji, pochodzących z czasów sta ro d aw n y ch  aż do 
w spółczesnych.

K oloński zbiór „ Is lan d ica"  b ib ljo tek i m iejsk ie j 
p o siad a  około 800 do 1799 ro k u  d rukow anych  pism  
islandzk ich  250, z tych  przedłożono n a  w spom ­
n ian ej w ystaw ie n a  pokaz publiczny  48 dzieł. Z eks­
ponatów  tych  u ja w n ia  się, że sto su n k i Is łan d ji i N ie­
m iec były  dość ścisłe w czasach  sta rodaw nych .

D ruk  dzieł w Is łan d ji był już w ro k u  1534 zna­
ny, a w N orw egji n a s ta ła  sz tu k a  d ru k a rsk a , rzecz 
szczególna, dopiero w sto la t później. S iedzibą p ra ­
sy b iskup ie j aż do 1799 ro k u  by ła  m iejscow ość Hó- 
la r  w Is łan d ji północnej, przejściow o także w innych

m iejscow ościach  is landzk ich . Po  1800 ro k u  po­
w stały  w Is łan d ji dalsze d ru k a rn ie .

Na w ystaw ie d ruków  islan d zk ich  w Kołonji nad  
R enem  w ystaw iono pom iędzy innem i pierw sze trzy  
w y d an ia  b ib lijne  i to  b isk u p a  lu tersk iego  S leinn 
(S u m m aria  N eit D iederichs 1728), dalej biblję Nu- 
pufelł (1589—1591) i b ib lję z H ó łar z 1602 roku. Da­
lej w ystaw iono d ru k  T ader vor (Ojcze nasz) M aria- 
gera  z 1606 roku , pierw sze w ydan ie słynnych  p sa l­
mów H a llg rim u r P ja tu rs so n sa  . z 1666 ro k u  oraz 
p sa łte rz  w ydany  w 1745 ro k u  z d ru k iem  błędnym  
(S palterium  P asio n ałe  — zam iast P sa lte rium ).

Pozatem  wyłożono n a  w ystaw ie d ruków  is­
landzk ich  w K olonji następ u jące  d ru k i: Z biór p raw  
k ra jow ych  Jónsbók (1578—1580); K alendarz is lan d z­
ki Th. T h o rłak sso n a  (z 1671 i 1692 roku); dalej 
w szystk ie is landzk ie  p ierw o d ru k i s ta ro is lan d zk ich  
Sag (podań, baśn i is lan d zk ich  — przyp.) d ru k o w a­
nych przed 1799 ro k iem : Ikalhol (1688—89), H ółar 
(1756), H rappsey  (1782) oraz rzadk ie  czasopism a i 
gazety  is landzk ie  pochodzące z 18 stu lecia.

P ie rw szą  d ru k o w an ą  w Is łan d ji, p isan ą  w języ­
k u  d u ń sk im  gaze ta  była „Is lan d sk e  T idender (1773 
do 1776).

W zm iank i godnym  jest w ielki zbiór islandzk ich  
k a r t  geograficznych, pochodzących od 15 s tu lec ia  
aż do czasów w spółczesnych, k tó ry  rów nocześnie 
u ja w n ia  typograficzny  rozwój d ru k u  m ap.

Z w ielu  cennych rękopisów , pokazyw anych w fa- 
ksim ile , zasługu je szczególnie jeden  n a  w zm iankę, 
a jes t n im  słynny  rękop is s ta re j Edda, Codex ne- 
g ius, z około 1270 roku. Również cennym  jest ręko­
pis „F la tey jarbok", k tó ry  zaw iera  jedno z sp raw o­
zdań  o odkryc iu  A m eryki Północnej około 1000 roku. 
P rzeciw staw ien ie  s ta re j wobec nowej li te ra tu ry  
u ja w n ia  d rukarzow i nędzne przyozdobienie dzieł 
pochodzących z 19 stu lecia . N iem al każdy  w iersz 
ty tu ło w y  był zestaw iony in n em  pism em , gdy ty m ­
czasem  ty tu ły  s ta ro d aw n y ch  d ruków  były  w ykonane 
jedno litem  pism em . N iedaw no tem u  w ydane 
dzieło is landzk ie  zaw iera  ilu s trac je  w ybitnego a r ty ­
sty, którego p race p rzy p o m in a ją  F ah ren k ro g a .

Wyższe szkoły graficzne w Niemczech.
T echniczne postępy w zaw odach d ru k a rsk ich  

w y m ag ają  zw iększonej pieczołow itości w k ie ru n k u  
technicznego  i artystycznego  w yszkolenia osobisto­
ści w yznaczonych n a  k ierow ników  p rzedsięb io rstw  
graficznych. P ań stw o w a a k a d em ja  d la  sz tuk  g ra ­
ficznych i p rocederu  dziełowego w L ipsku  oraz tech ­
n ik u m  M asera d la  d ru k a rzy  były naw et po zakoń­
czeniu w ojny św iatow ej jedynem i wyższem i uczel­
n iam i d la  zawodów rep ro d u k cy jn y ch  w Niem czech.

Pod k ierow nic tw em  w łaścic ieli zakładów  g ra ­
ficznych w L ipsku  pow iększono znacznie uczeln ię  
d la  te rm in a to ró w  zajętych w lipsk ich  zak ład ach  g ra ­
ficznych oraz pałączono ją  ze szkołą m istrzo w sk ą  
zawodów graficznych. L atem  ro k u  zeszłego oddany 
został gm ach nowej szkoły d ru k a rsk ie j do u ży tk u  
publicznego.

M onaehjum  już o k ilk a  ła t wcześniej posiada 
szkołę m istrzo w sk ą  d la  d ru k arzy . Obok d ru k a rsk ich  
szkół m istrzow skich  w L ipsku  i M onaehjum  p o w sta­
nie te raz  trzecia  szkoła d ru k a rs k a  w Niem czech. 
M iasto S tu ttg a r t, obok L ip sk a  i B erlin a  n a jw ażn ie j­
sza w N iem czech p laców ka d la  d ru k a rs tw a  i h an d lu  
k sięgarsk iego  czyni od k ilk u  la t zabiegi w przedm io-
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cie założenia w sw ych m u rach  wyższej szkoły d la 
zawodów graficznych. W  celu u rzeczyw istn ien ia  te ­
go zam ia ru  w yznaczyło niem ieckie stow arzyszenie 
d ru k a rzy  „D eutscher B u ch d ru ck erv e re in “ oraz o r­
g an izac ja  p ryncypałów  niem ieckiego p rocederu  d ru ­
k arsk iego  n a  1931 rok  kw otę 20 000 m arek  n iem iec­
kich. Podobne kw oty w yznaczono rów nież n a  d a l­
szą rozbudow ę d ru k a rsk ich  szkół m istrzow sk ich  w 
L ipsku  i M onachjum . Na rok  1932 w ypłaci s tow a­
rzyszenie „D eutscher Bu ch <łru  c k erverei i r ' szkołom  
d ru k a rsk im  w L ipsku , M onachjum  i S tu ttg a rc ie  rów ­
nież po 20 000 m arek  n iem ieckich. W  d ru k a rsk ie j 
szkole m istrzow sk iej w L ipsku  za is tn ia ła  po trzeba 
pow iększenia techn icznych  u rządzeń  szkolnych.

Z chwili bieżącej
O kólnik  M in. O św iaty  w sp raw ie  zw ro tu  o p ła t szkol­

n ych  d la  dzieci u rzędn ików , k sz ta łcący ch  się  w szko łach  
graficznych . Dnia 23 czerwca 1930 r. u k az a ł  się okólnik  
Min. W. R. i O. P. w  spraw ie  w ykazu  p ry w a tn y c h  szkól, 
w  k tó rych  n a u k a  u p ra w n ia  do zw rotu  op ła t szkolnych 
w  roku  1930/31. O kólnik  ten  dotyczy u rzędn ików  p a ń s tw o ­
wych, k tó rych  dzieci uczęszczają  do szkół podanych  w w y­
kazie. Do rzędu tych  szkół w ykaz  zalicza także  Szkołę 
P rz em y słu  Graficznego T-wa K szta łcen ia  Zawodowego G ra­
fików w W arszaw ie  i S a lez jań sk ą  Szkołę Rzemiosł im. 
Ks. S iem ca w W arszaw ie ,  k tó ra  ja k  wiadomo, pos iada  szko­
łę graficzną.

W y staw a d ruków  sta ro p o lsk ic h  w  T orun iu . Z okazji 
odbywającego się obecnie w T o ru n iu  nauczycie lskiego k u r ­
su hum an is tycznego  u rządz iła  to ru ń s k a  K siążnica M iejska 
w ystaw ę d ru k ó w  staropolskich .  Złożyło się n a  n ią  około 
40 rzadkości b ib liograficznych  z szesnastego stulecia, s t a ­
now iących  p raw d z iw ą  ozdobę tego księgozbioru. W śród  
szeregu pierw szorzędnych  okazów daw nej sz tuki d r u k a r ­
skiej i k u n sz tu  in tro ligatorsk iego , zwróciły  pow szechną 
uwagę n a js ta r s z y  teks t  d ru k o w a n y  „Bogurodzicy" (S ta tu t  
Łaskiego), sędziwa „Powieść o P ap ieżu  Urbanie", pierwsze 
w ydanie  tw orów  Rejowych („Zwierciadła", „Postylli", 
i „Apokalipsy") i p ie rw o d ru k  „F raszek"  Kochanowskiego, 
świeżo zwrócony przez K rakow sk i  K om ite t Z jazdu  ju b i leu ­
szowego k u  czci poety. C h a ra k te r  reg jona lny  n a d a ła  w y ­
s taw ie  pom ieszczona obok d ru k ó w  S cbarffenbergow ych 
i Łazarzow ych kolekcja  d ru k ó w  to ruńsk ich ,  gdańsk ich ,  
k ró lew ieckich  i szam otu lsk ich ,  i lu s t ru ją c a  pom orsko-pru- 
sk ą  p rodukcję  w ydaw niczą  w. XVI, w śród k tó re j  pom ie­
szczono s ław ny  „W okabu larz"  królew iecki z 1566 ro k u  
(daw ny podręcznik  do n a u k i  polszczyzny w g im n a z ju m  
gdańsk iem ) i u n ik a t  tak i,  ja k  p ierw szy  i jedyny  dotychczas 
znany  a rk u sz  glicznerowej „Agendy S zafunku  W ieczerzy 
P ańsk ie j" ,  wytłoczonej w  roku  1573 w  G rodzisku w  Wielko- 
polsce.

S ukces p ierw szej w ystaw y  g ra fik i po lsk ie j w P ary żu .
Zorgan izow ana  przez G us taw a  Gwozdeckiego w ys taw a  g r a ­
fików polskich, należących  do g ru p y  parysk ie j ,  k tóre j u r o ­
czyste o tw arc ie  z w spó łudz ia łem  p. am b a sa d o ra  Ch łapow ­
skiego, przedstaw ic ie li  dyplom acji i r ep rezen tan tów  sz tuk i 
francusk ie j  m ia ło  m iejsce n iedaw no, zos ta ła  p rzedłużona 
z powodu za in te resow an ia ,  jak ie  wzbudziła  w P aryżu .  P r a ­
sa  f ra n c u sk a  jednogłośnie w skazu je  na  wysoki poziom 
wystawy, n a  k tórej f ig u ru ją  dzieła a r ty s tó w  o nazw iskach  
ta k  znanych  w  P aryżu ,  ja k  Pankiewicz, Gwozdecki, Gott- 
lieb, Mela Muter, B rande l i innych, a także  w y ra ża  u z n a ­
nie d la  g raf ik i  polskiej wogóle, w której p rze jaw y  czystej 
in sp irac j i  idą  w  parze  z w a lo ra m i technicznego w ykonania .

Sprzedaż w y d aw n ic tw a gazety  „A cht U hr A bendb la tt"  
w B erlin ie . W ydaw nic tw o  gazet Rudolf Mosse w  Berlinie 
nabyło  resztę udziałów  gazety „Acht U hr  Abendblatt" ,  ta k  
że od tąd  s ta ło  się w yłącznym  w łaścic ie lem  w y d aw n ic ­
twa w spom nianej  gazety  wieczorowej. Dotychczasowy w y­
dawca, W ik to r  H ahn ,  n iebaw em  zupełnie  wycofa się z d a ­
nego w ydaw nic tw a.

S zkoła d ru k a rs k a  w  Chile. W  Santiago, Monte Car- 
melo 57, u rządzono  szkołę d ru k a rsk ą .  Z ad a n iem  rzeczo­
nej szkoły fachowej jest posunięcie  s ta n u  d ru k a rsk ie g o  
n a  wyższy s topień  k u l tu r a ln y  i fachowy. Kierownictwo 
szkoły zna jdu je  się pod n adzo rem  niezależnej komisji.  
Szkoła cieszy się poparc iem  w ładz w Chile.

Wiadomości z firm
D ru k a rn ia  R obotników  C h rześc ijańsk ich , Sp. Akc., P o ­

znań . Ogłoszono b ilans  zam kn ięc ia  n a  31. XII. 1929 r., za­
m y ka jący  się w ak ty w a c h  i p asyw ach  ogólną su m ą  
587.816,96 zł. Niedobór b ilansow y wynosi 49.228,65 zł. W alne  
Z ebranie A kcjonar juszów  Spółki uchw aliło  na  propozycję 
Z arządu  i Rady  Nadzorczej n a  dn iu  30. czerwca 1930 r. 
pokrycie n iedoboru  b ilansowego przez: zużycie całego fu n ­
duszu  zapasowego zł. 22.748.41, n ieodeb raną  dyw idendę z r. 
1924 zł. 399,31, delcreder  z r. 1926 zł. 1.132,71, oraz część 
fu n duszu  am ortyzacy jnego  zł. 24.948,22, raz em  zł. 49.228,65.

D ru k a rn ia  S tołeczna, Sp. z o. o. P oznań . Do re je s t ru  
handlow ego S ądu  Powiatow ego w P o zn an iu  zap isano  dn ia  
1 k w ie tn ia  1930 r. f irm ę „ D ru k a rn ia  Stołeczna", Spółka 
z ogran iczoną odpowiedzialnością, Poznań".  P rzedm io tem  
przedsięb io rs tw a jest p row adzenie  d r u k a r n i  i w ykonyw anie  
wszelkiego rodza ju  p rac  wchodzących w zakres  d r u k a r ­
s tw a i in tro liga to rs tw a. K ap ita ł  zak ładow y 20.000 złotych. 
K ierow nikam i są : kupiec S tan is ław  W aleńczak  i kupiec 
H enryk  Ciechanowski — obaj z P oznania .  S ta tu t  usta lono  
a k te m  n o ta r ja ln y m  z d n ia  30. s tyczn ia  1930 r.

D ru k a rn ia  „Lech", Tow. Akc. w Gnieźnie. Ogłoszono 
b ilans  n a  dzień  31 g ru d n ia  1929 roku, za m y k a jąc y  się 
w  a k ty w a ch  i p asy w a ch  ogólną su m ą  792.968,31 zł. Czysty 
zysk 29.257.86 zł.

F a b ry k a  F a rb  D ru k a rsk ich  „P ig m en t"  Sp. Akc., W a r­
szaw a. Ogłoszono b ilans  n a  dzień  31 g ru d n ia  1929 r., z a ­
m y k a jąc y  się w  a k ty w a ch  i pasyw ach  ogólną su m ą  
639.670,77 zł. Zysk b ru t to  242.968,18 zł. Czysty zysk 14.864,38 zł.

K sięg arn ia  i D ru k a rn ia  K ato licka , Sp. Akc. w  K ato ­
w icach. Ogłoszono dw a b ilanse :  n a  dzień  31 g ru d n ia  1928 
r. i n a  dzień 31. g ru d n ia  1929 r. B i lans za r. 1828 za m y k a  
się w ak ty w a c h  i p asyw ach  ogólną 1.154.724,69 zł. B i lans 
za  rok 1929 za m y k a  się w a k ty w a ch  i pasyw ach  ogólną 
su m ą  1.198.163,06 zł.

W alen ty  S trecker, D ru k a rn ia  i sp rzedaż a rty k u łó w  p i­
śm iennych , K atow ice. Do re je s tru  handlow ego S ądu  P o ­
wiatowego w Katowicach w pisano  w dn iu  6. czerwca 1930 
p rzy  f irm ie: W a le n ty  S trecker,  D ru k a rn ia  i sprzedaż, a r ­
ty k u łó w  p iśm iennych  w  Katowicach, że f i rm a  wygasła.

„ D ru k a rn ia  Ś ląska", Sp. z o. o. w  K atow icach. Do r e ­
je s t ru  handlow ego S ądu  Powiatow ego w Katow icach w pi­
sano  w dn iu  21 m a ja  1930 r. p rzy  f irm ie: „D ru k a rn ia  Ś lą­
ska" Sp. z ogr. odp. w  Katow icach, że u ch w a łą  zebran ia  
w spóln ików  podwyższono k a p i ta ł  zak ładow y o 50.000 zł., 
czyli do kw oty  150.000 zł.

„F ran c iszek  P y ttlik , fa b ry k a  m aszyn  d la  p rzem y słu  
graficznego". Do r e je s tru  handlow ego Sądu  Powiatowego 
w  K atow icach  w pisano w dn iu  5 k w ie tn ia  1930 r. przy 
f irm ie  F ranc iszek  Pyttlik , fab ry k a  m a sy  walcowej i walców 
d ru k a r sk ic h  — S kład  maszyn, farb  i przyborów  d la  p rze ­
m ys łu  graficznego w  Katowicach, że brzm ienie  f i rm y  zm ie­
niono n a :  „F ranc iszek  Pyttlik ,  f a b ry k a  m aszyn  d la  p rze­
m y słu  graficznego".

„D ru k a rn ia  M ieszczańska G orazdow ski i  S ka“, Lwów.
W  sp raw ie  ugodowej jaw ne j Sp. zarej. „ D ru k a rn ia  Mie­
szczańska Gorazdowski i S-ka" we Lwowie, ul. P ie k a rsk a  
17, w spółwłaścicieli: 2) F e lik sa  T hurnena  we Lwowie, P ie ­
k a r s k a  Ni’. 17;) 3) Ju l j i  T h u m e n  we Lwowie, P iłsudsk iego  
8, Sąd Okręgowy we Lwowie decyzją z d n ia  17 lipca 1930 
roku  zwolnił adw. Dra Karola Szczęsnego Czerwińskiego 
we Lwowie z czynności zarządcy  ugodowego, a w  jego 
miejsce us tanow ił  za rządcą  Józefa Ziembińskiego, b. za­
rządcę d ru k a rn i  „Ossolineum " we Lwowie.
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C oś n ie c o ś  o  k s ią żk a ch .
W  k ra ja c h  dbających  o p iękno  k siążk i, rozpo­

w szechniły  się w o sta tn ich  la tac h  k o n k u rsy , n a  k tó ­
ry ch  byw ają  nag rad zan e  najceln ie jsze dzieła. Zwy­
czaj ten  pobudza przodu jące d ru k a rn ie  do s ta ra n n o ­
ści w estetycznem  w y k o n an iu  w szystk ich  prac, n a ­
w et najtańszych .

C iekaw y jest w ynik  k o n k u rsu  Rzeszy N iem iec­
kiej za ro k  1929. Z pom iędzy 50 książek  odznaczo­
nych, 18 zostało złożonych n a  m onotypach , 5 n a  in ­
nych m aszynach  do sk ład an ia , pozostałe n a to m ias t 
ręcznie.

W arto  podkreślić, że 18 nagrodzonych  dzieł z m o­
no typu  obejm ują  n ie tylko p race luksusow e, ale prze- 
dew szystk iem  popu larne , sk ład an e  zw ykłym  w ier­
szem solu t owym.

Pow yższe dowodzi, że m onotyp opłaca się nie ty l­
ko przy  robo tach  m ieszanych  naukow ych  i tab e la ry ­
cznych, k tó re  m u zapew niły  pew nego ro d zaju  m o n o ­
pol w tej dziedzinie. D zisiejszy w ydaw ca żąda od 
d ru k a rz a  robó t w ysokow artościow ych za niiską cenę. 
Z adan iu  tem u  sp rosta  m onotyp, dający  sk ład  rucho­
my, dorów nujący  najlepszem u  składaczow i ręcznem u, 
i to w tem pie 9000 do 12000 lite r  n a  godzinę.

O grom nie pouczający  je s t w yn ik  podobnego kon­
k u rsu  w Czechosłowacji. N a 20 dzieł nagrodzonych 
9 p rzypada n a  m onotyp, pozostałość n a to m ias t n a  
ręczny sk ład . Ż adne z dzieł złożonych n a  m aszynach, 
od lew ających  n ieruchom e wiersze, nie zyskało uzn a­
n ia  ju ry .

R uchliw e organizacje bibljo iilów  przysłużyłyby 
się n iew ątp liw ie  sztuce d ru k a rsk ie j, gdyby także 
u  n as  za in ic jow ały  coroczne ogólnopolskie k o n k u rsy  
p iękności książek , k tó re  d la  podn iesien ia  k u ltu ry  n a ­
rodow ej m a ją  n iew ątp liw ie  w iększe znaczenie od 
obecnie m odnych konkursów  piękności dziewcząt.

E cha w y d a w n icze  z  A m eryk i.
Cyrus H, K. C urtis, czołowy w ydaw ca m iesięcz­

n ików  „M agazin" we F iladelfji, p rzekazał n a  fu n ­
dusz założenia in s ty tu tu  F ra n k lin a  1 000 000 dola­
rów , a rów nocześnie n a  fundusz R en jam in  F ran k lin  
M em oriał F und , Inc., sum ę 500 000 dolarów .

A. A tw ate r Kent, znany  fab ry k an t ap a ra tó w  ra- 
djow ych we F iladelfji, w yznaczył 220 000 dolarów  
n a  m uzeum  sz tuk  graficznych  w g m ach u  p a­
m iątkow ym  w tem  p rzekonan iu , że ten  w ydział 
je s t najw ażn iejszym  w celu uczczenia B en jam in a  
F ra n k lin a  P r in te ra  (drukarza). Pom iędzy  ekspona­
tam i w ystaw ow ym i w danem  m uzeum  sz tuk i d ru ­
k a rsk ie j zn a jd u je  się stół do zestaw u, p rzy  k tó rym  
p raco w ał B en jam in  F ran k lin , jego w łasn a  tłocznia 
d ru k a rs k a  oraz d ru k i w oficynie F ra n k lin a  w yko­
nane.

W illiam  R andolfph  H earst, p rzedstaw iciel t r u ­
s tu  gazetow ego H earsta , k tó ry  po siad a  w ydaw nic­
tw a  gazetow e n iem al we w szystk ich  w iększych m ia­
s tach  S tanów  Z jednoczonych A m eryki Północnej po­
lecił w szystk im  sw ym  red ak to ro m  i k ierow nikom  
w ydaw nictw a, ażeby w przyszłości nie używ ali w ię­

cej n a  początku  a rty k u łó w  in icjałów ; w y ją tek  s tan o ­
wi w ydaw nictw o d o d a tk u  niedzielnego „A m erican 
W eekly“, wychodzącego w nak ładzie  5 000 000 egzem ­
plarzy . R edak to rom  wolno zarządzić, ażeby p ie rw ­
sze słow o danego  a r ty k u łu  zestaw ione zostało w er­
sa likam i. A m erykanie, jak  w iadom o, u żyw ają  do 
zestaw u  a rty k u łó w  w stępnych, gospodarczych, po li­
tycznych i in n y ch  w iadom ości n ag łów ka złożonego 
z dw u do trzech  rzędow ych in icjałów , co w pływ a n ie ­
co h am u jąco  n a  łam an ie  gazety. Mr. H ea rs t jest 
p rzekonany  o tem , że z pow odu tego zarządzen ia  
oszczędzi w ciągu  1930 ro k u  około 100 000 dolarów .

N arodow y u rząd  d la  b ad a n ia  p ism  d ru k a rsk ich  
u znał 17 n astęp u jący ch  p ism  jak o  zasadniczo  dosko­
n ałe co do k ro ju  i czytelności, zalecając, ażeby d ru ­
k arn ie  dziełowe n iem i się posług iw ały : C aslon F am i­
lie, C loister F am ilie , Goudy F am ilie  (tw órca F red . 
Goudy), K ennerleey F am iliee  (wszystko m niej lub 
więcej w a rjan ty  m ediavelu), Bodoni F am ilie , Co- 
chin, Les Gochin, Cooper Fam ilie , M odern Goudy, 
F orum , B askerv ilłe, Scotch R om an, C entury , Book- 
m an, G aram ond  F am ilie , Kabel F am ilie  i F u tra  F a ­
m ilie. — Rzeczony u rząd  narodow y d la  sto sow an ia  
p ism  d ru k a rsk ich  skory  jes t w ydać ocenę w szystkich 
p rzedstaw ianych  m u  pism . L is ta  tych  pism  po każ- 
dem  posiedzeniu  rzeczonego u rzędu  zostan ie ogło­
szoną publicznie.

T rzynastom iesięczna w a lk a  zarobkow a chem i- 
grafów  w San F ranc isko , trw a ją ca  od 23 k w ie tn ia  
1929 roku , zosta ła  bez zm ian  uprzedn io  obow iązują­
cych w arunków  p racy  i p łacy  zakończoną. Czołowi 
k ierow nicy  zw iązku am ery k ań sk ich  chem igrafów  
p rzy sta li n a  zakończenie s tra jk u . S tra jk u jący  dom a­
g ali się czterdziestogodzinnego tygodn ia  p racy  oraz 
pom niejszych  udogodnień  pracy. Z w y ją tk iem  dw uch 
pracodaw ców , k tó rzy  zaw arli ugodę z zarządem  p ra ­
cow ników  chem igraficznych  w S an  F ranc isko , p ra ­
cow ały w szystkie inne zak łady  w edług ta k  zw anego 
„A m erican P la n “ (za tru d n ian ie  chem igrafów  nie- 
zw iązkow ych i t. p.).

Cztery now ojorsk ie dom y w ydaw nicze, pom iędzy 
n iem i D oubleday, D oran &. Co., jedno z najw iększych  
p rzedsięb io rstw  w ydaw niczych S tanów  Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej, ogłosiły n iedaw no tem u  
zniżkę ceny za k siążk i pow ieściow e d la  ludu. Zniż­
k a  ta  w ynosi 50 i więcej p rocen t i obow iązuje przez 
lato  i jesień  ro k u  bieżącego. T rzy z tych  firm  sprze- 
d aw ają  rom anse  i dzieła detek tyw istyczne po cenie 
1 do lara , zam iast, ja k  dotychczas, po 2 do 2,50 do la­
ra  za tom , gdy czw arta  f irm a  rzu c iła  n a  rynek  zbytu  
po znacznie, jak  powyżej podano, cenie pierw sze w y­
d an ia  m niej znanych  autorów . W yżej w ym ieniona 
firm a  zn iży ła rów nież cenę za dzieła w ybitniejsze. 
S im on & S ch u ster w ydaw ają  swe dzieła dolarow e 
w o k ładkach  papierow ych, n a to m ias t trzy  inne firm y  
księgarsko-w ydaw nicze nada l zachow ają d la  swych 
w ydaw nictw  zniżkow ych opraw y płócienne. Cztery 
rzeczone firm y  księgarsko-w ydaw nicze pow zięty za­
m ia r  obniżenia ceny za książkę po zakończeniu  po­
siedzenia stow arzyszenia  k sięgarsk iego  w Nowym  
Jo rku , n a  k tó rem  w ydano fo rm a ln ą  m anifestację , 
p ro te s tu jąc ą  przeciw ko sprzedaży li te ra tu ry  w spół-
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czesnej po cenach poniżej w łasnych  kosztów  p ro d u k ­
cyjnych przez sk ład y  cygar i drogerje.

A m eryka w ydaje  dzienn ik  rad jow y, d rukow any  
podczas podróży n a  okręcie — ta k  donosi „Chicago 
T ribune" z Nowego Jo rku . N a pokładzie parow ca p a­
sażerskiego „A m erika11, k u rsu jąceg o  pom iędzy A m e­
ry k ą  a  E uropą, w ydaje się po raz  p ierw szy  radjofoto- 
g ra ficzną rep rodukcję  całych stronic gazetow ych co­
dziennie, tak , że podróżni każdego p o ra n k u  czytyw ać 
m ogą gazetę w tej objętości, w y d aw an ą jak  n a  lądzie 
stałym .

Z chwili bieżącej
25-lecie p racy  d z ien n ik a rsk ie j red . K azim . Z ió łkow sk ie­

go w  P o zn an iu . W  tych  dn ia ch  obchodził 25-lecie p racy  
d z ienn ika rsk ie j  red. Kazim. Ziółkowski, w spó łp racow nik  
„K u r je ra  P oznańsk iego" i zn a n y  p rac o w n ik  ośw ia tow y 
w licznych tow arzys tw ach  wielkopolskich.

S y n d y k a t D zienn ikarzy  w  w ojew ództw ie b ia łostoc- 
k iem . W  w ojewództwie białostockiem , p o s iada jącem  prasę  
reg jo n a ln ą  w  postaci 7 p ism  codziennych i k i lk u n a s tu  ty ­
godników, daw a ł  się dotkliw ie odczuwać b ra k  organizacji  
zawodowej dziennikarzy .  Z okazji os ta tn ie j  konferencji  
prasow ej u wojewody Kościałkowskiego dziennikarze, 
przybyli do Białegostoku  z całego województwa, wyłonili 
kom is ję  o rg an izacy jną  w  celu pow o łan ia  do życia w oje­
wódzkiego, sy n d y k a tu  dziennikarzy .  K om isja  ta  w sk ła ­
dzie red. Baranowskiego, red. Szap iry  i red. G o ldm ana u- 
kończyła  już prace  przygotow awcze i zw oła ła  zebran ie  o r ­
ganizacyjne .  Zebran ie  to odbyło się w  loka lu  P. A. 
T-cznej d n ia  30 lipca br.

H is to rja  p ra sy  lw ow skiej. Z in ic ja tyw y  lwowskiego 
Tow. dz ienn ika rzy  polsk ich  pow sta ł  p ro jek t  op racow ania  
h is to r j i  d z ien n ik a rs tw a  lwowskiego z os ta tn ich  100 la t  n a ­
szej niewoli. Odbyło się ta m  pod p rzew odnic tw em  profe­
sora  u n iw ersy te tu  B ruchnalsk iego , posiedzenie kom ite tu  
wykonawczego, n a  k tó rem  omówiono sp raw ę o rgan izacy j­
n ą  w ydaw nic tw a. N astępnie  p rzedysku tow ano  form ę re ­
dakcyjną ,  k tó ra  będzie dalszym  te m a te m  n a r a d  kom ite tu  
redakcyjnego. W ydaw nic tw o  m ieć  będzie c h a ra k te r  ściśle 
naukow y.

E k sp o rt po lsk ich  k siążek  do nabożeństw a do A m eryki.
W  Izbie P rzem ysłow o-H andlow ej w  W arszaw ie  odby ła  się 
n iedaw no  pod p rzew odnic tw em  d ra  P ią tk a  i p rzy  udziale  
r e p re z e n ta n ta  P. I. E. kon fe renc ja  fachow a w sp raw ie  m oż­
liwości rozszerzenia eksportu  książeczek do nabożeńs tw a 
i śp iew ników  re lig ijnych  do S tanów  Zjednoczonych. Po- 
lon ja  a m e ry k a ń sk a ,  j a k  w y n ik a  z nad es łan y ch  przez K on­
su la t  G enera lny  w New Jorku , danych, za k u p u je  co roku  
tego rodza ju  w ydaw nic tw a  n a  sum ę 200 tys. dolarów, 
z czego zaledwie 4—5 proc. p rzy p a d a  n a  k s iążk i d ru k o w a ­
ne w  Polsce, a  re sz ta  przychodzi z Niemiec, Belgji i Cze­
chosłowacji.  Należy zaznaczyć, że w ydaw cy zagran iczn i 
często po s łu g u ją  się p rz e d ru k a m i w ydaw nic tw  polskich  
i to bez p rze s trzeg a n ia  p r a w a  własności,  co, rzecz prosta ,  
p ozw a la  im n a  znaczne obniżenie cen i sku teczne zw alcza­
nie k o n k u ren c j i  polskiej.

O k s ią ż k i d la  P o laków  zag ran icą . Tow. Opieki K u l tu ­
ra lne j  n a d  P o lakam i,  zam ieszka łym i za g ran ic ą  im. A. Mic­
kiewicza" złożyło n a  ręce Z w iązku  K sięgarzy  i W ydaw ców  
projekt ,  aby  w  ks iążkach  beletrystycznych , szkolnych i d la  
młodzieży, zamieszczane było k ró tk ie  wezwanie  do czytel­
n ik a  o p rzes łan ie  tej k siążk i  po jej w y k o rz y s ta n iu  do Tow., 
d la  w y s ła n ia  zagranicę. In ic ja ty w a  chw alebna , bezwzglę­
dnie za s łu g u jąca  n a  poparcie.

W ycieczka d z ien n ik a rzy  po lsk ich  w  D anji. W  K open­
hadze b aw iła  n iedaw no  wycieczka 30 dz ienn ika rzy  pol­
skich  zaproszonych  przez po lsko-duńsk ie  tow arzystw o 
okrętowe linji G dynia-A m eryka .  W ycieczka je s t  gościnnie 
pode jm o w an a  przez związek tu rys tyczny  w  Kopenhadze 
„T ur is t-F o ren ingen"  oraz przez d u ńsk ich  dziennikarzy.

U padek  w ydaw nic tw a „G azeta Z achodn ia" w  P oznan iu .
P rzes ta ło  wychodzić z powodu n ie ren tow ności codzienne 
p ism o „Gazeta Zachodnia", zbliżona do sfer rządowych. 
P ism o to pow sta ło  przed pół ro k iem  n a  miejsce zlikw ido­
w anych  dzienników : „Gazeta P o zn ań sk a  i P om orska"
i „P rzeg ląd  P oranny" ,  r ep rezen tu jących  ten  sam  k ie ru n e k  
polityczny. Z chw ilą  u p a d k u  „Gazety Zachodniej"  w P o ­
zn a n iu  nie wychodzi już an i jeden dziennik, zbliżony zu ­
pełnie  do sfer rządowych.

Ju b ileu sz  w y d aw n ic tw a „K olnische Z eitung". W  n ie ­
dzielę, dn ia  29. czerw ca obchodziło w ydaw nic tw o  „Kólni- 
sche Zeitung" M. Du Mont S chauberg  w  Kolonji n ad  Re­
nem  125-letnią rocznicę założenia. W  ro k u  1805 po poś lu ­
b ien iu  K a ta rz y n y  Schauberg ,  u fundow a ł  a d w o k a t  'M a re k  
Du Mont f irm ę w ydaw niczą  Du Mont Schauberg .  Pom im o 
swej n a tu ry  uczonego prędko  opanow ał k ierow nic tw o w y­
daw nic tw a, k tó rem u  przewodniczył jako  d rukarz ,  r ed a k to r  
i wydawca. Za czasów p an o w a n ia  cesarza  N apoleona zo­
stało z rozkazu  jego w ydaw nic tw o  zawieszone od 1808 do 
1814 roku. Po jego śmierci objął jego syn k ierow nic tw o w y­
daw nic tw a, w łaśc ic ie lką  by ła  jednakże  m a tk a  tegoż, aż do 
śm ierci jej w  1845 roku. W  n as tęp n y c h  la tac h  przeszło 
w ydaw nic tw o  „Kolnische Zeitung" n a  w łasność k rew nych  
rodziny  Neven Du Mont. W  nas tęp n y ch  la tac h  w y d aw n ic ­
two poważnie się rozbudowało.

Z akaz dow ozu gazet an g ie lsk ich  w Ir la n d ii. U rząd cen- 
z u ra ln y  w I r la n d j i  w ydał d ek re t  zakazu jący  dowóz czte­
rech  gazet angie lsk ich  do Ir landji ,  pom iędzy tem i gazety 
„News of the  W orld"  i „Peuple". Jako  powód n a  w ydanie  
z akazu  podano, że gazety te n a  ła m ac h  swych za wiele 
pośw ięca ją  miejsca kronice zb rodniarsk ie j.

R aj gazet w A m eryce. Przeszło 8 000 in se ra tów  z n a j­
du je  się w  niedzie lnem  w y d an iu  gazety  „New York T i­
mes" w  Now ym  Jorku.

Z wydawnictw
„P rzeg ląd  K sięg arsk i11 Nr. 15 z d n ia  29 l ipca 1930 r.

Treść: Odezwa do PP. Księgarzy.  - Uczelnia k s ię g arsk a
w ra m a c h  o rganizac ji  szkoln ic tw a zawodowego. — Świat 
książk i  w hołdzie K ochanow skiem u. — Listy  z prowincji .  
— Zbiór k a ta logów  ks ięgarsk ich  w  Bibljotece Związku 
Księgarzy Polskich. — K o n k u rs  dla p racow ników  k s ię g a r ­
skich. — W y s taw a  ks iążek  w Brzeżanach. — K ronika.  — 
Dział urzędowy.

Wiadomości z firm
G dyńskie Z ak ład y  W ydaw nicze, Sp. z o. p. w Gdyni.

W rejestrze  h a n d lo w y m  Sądu  Powiatow ego w  Gdyni z n a j­
du je  się n as tępu jący  wpis z dn ia  5 g ru d n ia  1929 r:  F i rm a  
„G dyńskie Z ak łady  W ydawnicze, Spółka  z ogran iczoną po- 
rę k ą  w  Gdyni". P rzedm io tem  Spółki jest:  W ydaw an ie
pism , w y d aw an y ch  dotąd  przez w spó ln ika  Ziółkowskiego 
i innych  czasopism, w ykonyw anie  wszelkiego rodza ju  d r u ­
ków  i wszelkich innych  czynności,  wchodzących w zakres  
d ru k a rn i ,  in tro l iga to rn i  i pok rew nych  zawodów, oraz. 
h an d e l  pap ierem . K ap ita ł  zak ładow y wynosi 30 000 zło­
tych. K ierow nik iem  ustanow iono : Tom asza  Z iółkow skie­
go, w łaścic iela  w ydaw nic tw  w G dańsku  i Teofila Nitkę, 
te ch n ik a  z Krosna. Spółka z ogran iczoną  poręką .  Umowę 
spółki zaw arto  dn ia  5 l is topada  1929. Spółka m a  jednego, 
a  może mieć więcej k ie row ników . Po us tan o w ien iu  k ilku  
k ierowników , do zas tępow an ia  spółki u p ra w n ie n i  są  k ie ­
row nicy  wspólnie, albo jeden  k ie row n ik  n a  pods taw ie  
pe łnom ocn ic tw  innych  kierow ników . W spólnik , Tom asz 
Ziółkowski, wnosi celem pokryc ia  swego udzia łu  w  spółce 
w  kwocie 15 000 złotych, dw a  w ydaw n ic tw a  „Nowa Gazeta 
G dańska"  i „K ur je r  Gdyński", k tórych  w artość  wspólnicy 
u s ta lil i  na  15 000 złotych.

Sp. Akc. W ydaw niczo - D ru k a rsk a  „R om 11, W ilno. Ogło­
szono b ilans  zam kn ięc ia  n a  dzień  31 g r u d n ia  1929 r., za­
m y k a jąc y  się w  a k ty w a ch  i pasy w a ch  ogólną s u m ą  
633.065,22 zł. Rach. S k ładu  Ksiąg 185.459,06 zł. Zysk 4.256,83 zł.
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z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

Cztery zalety
znam ionują  sz cze g ó ln ie  k a lk ą  do m aszyn  do p isan ia

„SOLALI" CARBON-PAPER
1. W ie lk a  w yd ajn ość  3. C zystość  w  użyciu
2. In ten sy w n o ść  farb y  4. P rzystęp n a  cen a

D o n ab y cia  w e  w szy stk ich  sk ła d a ch  papieru .

Z h istorji a tram en tu .
(Dokończenie.)

W ro k u  1830 i n astępnych  la tach  panow ało za in ­
teresow anie d la zagadn ien ia , w jak i sposób m ożna 
uczynić a tra m en t trw a lszym  i chronić się przed fa ł­
szow aniem  tegoż. K w estjam i tem i zajm ow ała się 
w la tach  od 1830 do 1837 specja ln ie  przez rząd  fra n ­
cusk i u stan o w io n a  kom isja , k tórej zadan iem  było 
w ytw orzenie tak iego  a tram en tu , k tóryby nie zezwa­
lał n a  w ym azan ie p ism a  a tram entow ego z d okum en­
tów. N ajznakom itsi chem icy francuscy  wobec tego 
zalecili a tram en t, k tó ry  sk łada! się z tu szu  ch ińsk ie­
go, a  więc a tra m e n tu  w yrab ianego  z sadzy, do k tórej 
dodaw ano rozcieńczonego k w asu  solnego, lub rozczy- 
n u  b ru n a tn ik a  (m angan  — kw as octowy). N astępnie 
a tra m en t ten  w ystaw iono n a  dzia łan ie  p ary  am o n ia­
kow ej. P rzez pew ien okres czasu a tra m en t ten  odpo­
w iadał zadan iu , o k tó rem  wyżej m owa. Z chw ilą  je­
dnakże, gdy n as ta ły  pap iery  krochm alone i klejone 
żyw icą, a tra m en t ten  nie n ad aw ał się do p isan ia  na 
tych pap ierach  wcale.

W 1832 w ynalazł B erzelius pew ien a tram en t, do 
którego m iano zrazu w ielkie zaufanie. A tram en t ten 
sk ład a ł się z odw aru  dębianki, zm ieszanej z kw asem  
w andow ym . A tram en t ten podczas p isan ia  posiadał 
p iękny  b lask  czarny, później jednakże w yblak ł i s tra ­
cił tem sam em  sw ą p ierw o tną  w artość. W ażniejszym  
był w ynalazek p ro feso ra  R unge w 1847 roku , k tó ry  
stw ierdził, że zagrzany  dekokt d rew na błękitnego 
z m ałą  d aw k ą  k w asu  chrom ow ego zam ienił się w in ­
tensyw ny  czarnoniebiesk i a tram en t, k tó ry  nie psuł 
p ió r do p isan ia , był doskonale p łynnym  i zaraz po p i­
san iu  staw a ł się odpornym  wobec wilgoci. A tram en t 
ten  nazyw ano swego czasu a tram en tem  chrom o- 
b łękitno-drzew nym .

W szystk ie dotychczas opisane a tra m en ty  galuso ­
we były a tra m en tam i suspensy jnem i, u k tó rych  zatem  
g a rb n ik  żelaza i kw as galusow y był po w iększej czę­
ści gotowy, jak o  drobnopylny  osad unoszący się zapo­
m ocą środków  zgęszczających. Z zasadą tą  zerw ał 
w 185G ro k u  w ynalazek  A ugusta  L eo n h ard i‘ego 
w Dreźnie, k tó ry  w ro k u  rzeczonym  uzyskał n a  tak

zw any a tra m en t alizarynow y p a ten t w H anowerze. 
A tram en t alizarynow y nie opiera ł się na  supsensji, 
lecz był rozczynem , w k tó rym  obok tlen k u  żelazowego 
znajdow ał się kw as galusow y. P ism o zapom ocą tego 
a tra m e n tu  było zrazu szaraw e, a dopiero po zaschn ię­
ciu na  papierze przez oksydację zczerniało. Skutecz­
nym  sk ładn ik iem  tego a tra m en tu , k tó ry  m u u ła tw ił 

, w siąkan ie  w papier, był kw as indigofulfow y. S tąd, że 
L eonhard i sw em u atram en to w i dał daw kę k ra p u  ho ­
lenderskiego, a ten  zaw iera ł a lizarynę — pochodzi n a ­
zw a tego a tram en tu . A tram en t alizarynow y zyskał 
w k ró tk im  czasie rozgłos i pokup. W n astęp n y ch  dzie­
s ią tk ach  la t odłączono od niebieskiego k w asu  indigo- 
fulfowego rozpuszczalne w wodzie kw asy  barw ników  
anilinow ych, k tó re  w sku tek  niebyw ałego rozw oju 
p rzem ysłu  barw n ików  sm ołowcowych, po jaw iły  się 
n a  ry n k u  zbytu. P odstaw ą tych  w szystk ich  a tra m e n ­
tów  było późniejsze w ytw arzan ie się g a rb n ik a  i s ia r ­
czanu żelazowego, co w łaściw ie jest jeszcze obecnie 
a tram en tem  galusow ym .

W  1800 ro k u  i następnych  la tach  n a s ta ły  a tra m e n ­
ty  anilinow e i ryw alizow ały  z pow odzeniem  z a tra ­
m en tam i galusow em i. P ięk n y  kolor a tram en tó w  a n i­
linow ych pozyskał d lań  m nóstw o zw olenników ; ra z i­
ło jednakże, że a tra m en ty  an ilinow e n iezbyt były 
oporne wobec pow ietrza i św iatła . To było o tyle nie- 
dogodnem , że używ anie tych  a tram en tó w  do zapisy­
w an ia  w ażnych ak t mogło spow odow ać z upływ em  
czasu zan ik  n o ta tek  w ak tach . W  k w ie tn iu  1879 ro k u  
w skazał p rofesor K oester z B ononji ów czesnem u k a n ­
clerzow i n iem ieckiem u B ism arckowd uw agę na 
w spom niane n iedom aganie . N iebaw em  potem  królew - 
sko -p ru sk a  d ep u tac ja  techn iczna d la sp raw  procede­
row ych zbadała tę spraw ę i w ydała  orzeczenie, ażeby 
do zap isyw an ia  dokum entów  w yłącznie używ ano 
a tra m e n tu  galusow ego. D nia 1 s ie rp n ia  1888 ro k u  w y­
dał kanclerz n iem iecki „Podstaw y d la urzędow ego 
b ad an ia  a tram en tów ", k tó re  dosłow nie przejęła  D anja. 
W 1892 ro k u  D an ja  zarzuciła  n o rm a lja  p ru sk ie , a n a ­
to m iast w zasadzie p rzejęła  podstaw y b ad a n ia  a t r a ­
m entów  u sta lone przez S ch lu ttig ‘a i N eu m an n ‘a, k tó ­
rych  opracow anie było dziełem  firm y  A ugust L eon­
h a rd i w Dreźnie.
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W  naszych  czasach p ro d u k c ja  i badan ie  su row ­
ców podatnych  do w yrobu  a tra m en tu  n ad a l się roz­
w inęły. P o lsk a  odzyskaw szy wolność n ie ty lk o  poli­
tyczną, lecz i gospodarczą, pom im o ciężkich pow ojen­
nych sto sunków  s ta je  w szeregu narodów  ro zw ija ją ­
cych w łasny , k ra jo w y  przem ysł. Nie posługu jem y się 
jak  z konieczności daw niej, w yrobem  niem ieckim  
„K aiser-T inte", lecz z p rzy jem nością  zaznaczyć m o­
żemy, że do opracow ania tego a r ty k u łu  służył nam  
w yrób k ra jow y , określony  przez p ro d u cen ta  a tra m e n ­
tu  „H alka" p. C iesielczyka w R ata jach  pod P oznan iem  
jako  „specjalność płci p ięknej" , co przy zakończeniu 
a r ty k u łu  spojrzaw szy n a  buteleczkę a tra m en tu  pol­
skiego n a  m ojem  b iu rk u , z życzliw ością d la p rodukcji 
polskiej zaznaczam .

Bardzo ciekaw e dane o w yrobie a tra m en tu  
z grzybów podaje F. Federow icz w książce „Dziwy 
św ia ta  grzybow ego":

„W edług podan ia, F red ro  p isał swe kom edje in ­
k au s tem  grzybow ym , w yrab ianym  z grzybów, zw a­
nych czern id iak am i a tram en tow em i, lud  nazyw a je 
ko łpakam i. Jest to grzyb biały , w ysoki, p ro sty  jak  
św ieca, ro śn ie  do ko ń ca  lis to p ad a  n a  tłu s te j ziemi, 
w y ra s ta  g ru p k am i, trzon  m a  bieluchny, lśniący, a  na  
n im  kapelusz  biały, p o k ry ty  licznem i, odsta jącem i 
iuskam i, k tóry , n iby  n ap a rs tek  ok ryw a aż do poło­
wy trzon. W  k ilk a  godzin po w yjściu  z pod ziemi, 
brzegi k ap e lu sza  różow ieją, ciem nieją, podnoszą się 
do góry  ja k  paraso l i zupełn ie wtecly czernieją, 
a  cza rn a  m aź g rubem i k ra p la m i sp ad a  n a  ziemię. 
Cały ten  proces trw a  3—4 dni.

G rzyby te  ro sn ą  n a  sk ra ju  każdego row u, n a  łą ­
ce, p rzy  drogach, pod ch a łu p am i, s ta jn iam i, w p a r ­
kach , n a  p lan tac h  pod ławkamii, p lo tam i, słowem  
wszędzie. Od n a jdaw nie jszych  czasów zw ano go 
w Polsce atram en tow cem , gdyż w yrab iano  w tedy 
zeń in k au st.

Sporządzić a tra m e n t je s t bardzo łatw o. Należy 
zebrać dojrzew ające grzyby, oderw ać kapelusze 
(czubki) od łodyg, op łukać je z p ia sk u  i p y łu  i poło­
żyć n a  ta lerzu . Przez noc a tra m e n t sam  się zrobi, 
grzyby te bowiem  rozlew ają  się w czarn ą  m aź, k tó rą  
po p rzecedzeniu  przez m uślin , zap raw ia  się odrobi­
n ą  gum y arab sk ie j, oraz k ilk o m a k ro p lam i o lejku  
goździkowego.

W  ten  sposób, bez żadnego go tow an ia  i innych  
żm u d n y ch  zabiegów, bez w szelkich  kosztów , gotów 
je s t do u ży tk u  in tensyw nie  czarny  i bezw zględnie 
trw a ły  a tra m en t, k tó ry  n igdy  n ie p su je  się i a ro m a ­
tycznie pachnie . O dpow iednio zaś zgęszczony, daje 
elastyczną m asę, k tó rą  m ożna u rab iać  w cegiełki lub 
guziczki, zdolne w zupełności zastąp ić  naw et tusz 
ch ińsk i."

P o d aliśm y  tu  w iele sposobów  w yrobu a tra m e n ­
tu , od n ajdaw nie jszych  czasów aż do dzisiejszych.

W  Polsce m am y  dość fab ry k  a tra m en tu , a m im o 
to w idzim y ty le  a tra m e n tu  zagranicznego. W  in te ­
resie  p ro d u k c ji polskiej, kupiectw o nasze w inno  
w sw ych sk ład ach  prow adzić a tra m e n t w yłącznie 
w yrobu krajow ego. &rw.

N n ta tk i

Zebranie m iesięczne Stowarzyszenia Polskich  
Kupców Papierniczych w Poznaniu odbyło się w po­
n iedziałek , d n ia  4 s ie rp n ia  r. b., w D om u K upiectw a 
Polskiego. Z w ażniejszych  uchw ał pow zięto n a s tę ­
p u jące : u tw orzono Kom isję P rze ta rg o w ą celem  za­
pobieżenia n ie lo ja lnej ko n k u ren cji, postanow iono 
ogłosić w p rasie  bo jkot firm , w yszczególnionych 
przez Z w iązek P rzem y słu  i H an d iu  b ran ży  p ap ie rn i­
czo-piśm ienniczej w W arszaw ie, postanow iono p rze­
strzegać cenn ik  n ad esłan y  przez wyżej w spom niany  
Związek, w reszcie w ybrano  kom isję  specja lną, k tó ra  
u d a  się do K u ra to rju m  O kręgu Szkolnego P o zn ań ­
skiego w sp raw ie  now ych wzorów lin ja tu r  w k a je ­
tach  szkolnych. — Szczegółowe spraw ozdan ie zam ie­
ścim y w następ n y m  num erze „P rzeglądu".

O dznaczenie Z w iązku  Zaw odow ego P a p ie rn i P o lsk ich .
M inis ters tw o P rzem ysłu  i H an d lu  k o m u n ik u je :  Na P o­
w szechnej W ystaw ie  K ra jow ej w  P o zn an iu  p rzyznano  od­
znaczenie pańs tw ow e — dyplom  honorow y — Związkowi 
Zaw odow em u P ap ie rn i  Po lsk ich  — za zasługi n a  po lu  or­
ganizacji  p rzem ysłu  papierniczego.

P ap ie r  po lsk i n a  ry n k u  p o rtu g a lsk im . Jednej z w ięk ­
szych polsk ich  fab ry k  p ap ie ru  udzielone zostało próbne  za­
mówienie przez pow ażną  f irm ę lizbońską. W edług  zdan ia  
d y rek to ra  tej f irm y, p ap ie r  polski m a  pow ażne szanse zdo­
bycia r y n k u  portugalsk iego .

Wiadomości z firm
Spółka A kcy jna E d w ard  K ręglew ski, P oznań . Ogłoszo­

no b ilans  n a  dzień  31 g ru d n ia  1929 r., za m y k a jąc y  się 
w  ak ty w a c h  i pasy w a ch  ogólną su m ą  1.077,865 zł. Czysty 
zysk 92.727,86 zł.

„M ikołaj P a rłia n o w , F a b ry k a  K artonów 11, Bydgoszcz. 
W  rejestrze  h a n d lo w y m  S ądu  Powiatow ego w  Bydgoszczy 
w pisano  dn. 26 czerwca 1930 r. f irm ę pod nazw ą:  „Mikołaj 
P arf ianow , F a b ry k a  K a r to n ó w 1 w Bydgoszczy. W łaśc ic ie­
lem f irm y  jest  Mikołaj P a r f ia n o w  w Bydgoszczy, u lica 
M arsza łka  F ocha  31/32.

Poszukiwane krajowe wytwórnie.
W  ru b ry c e  te j  z a m ieszczam y  z a p y ta n ia  c z y te ln i­

kó w  n a s z y c h  o k ra jo w e  w y tw ó rn ie . P p .  W y tw ó r ­
ców  p ro sim y  o o d p ow iedzi w ra z  z d o łączen iem  por- 
to r j i  n a  w y sy łk ę  do z a p y tu ją c y c h  się.

5. K tóra  w y tw ó rn ia  fab ry k u je  an ilin ę?
6. Gdzie w y rab ia  się w k ra ju  b łęk it m ilo ri w proszku 

czy też w k aw ałach ?
8. Gdzie są w ytw órnie d ru tu  in tro liga to rsk iego?
9. Kto w y rab ia  n a lep k i tłoczone?

10. Kto dostarcza d rew niane p ra sy  in tro lig a to rsk ie  
i do pozłacania?

11. W ytw órnie a tram en tó w ?
12. W ytw órn ie w iecznych piór?
13. W ytw órn ie ołówków zw ykłych au tom atycznych?

O sta tn i m a te r ja l red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do p o n ie d z ia łk u  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą r e d a k c i i  — ca łego  re sz tu jąca g o . 
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  naszem  s ło w ab rzm ien iu  ty lk o  za  podan iem  źród ła .

O g ł o s z e n i a :  l/i  s tro n a  100 zł, J/2 s t r .  50 zł, J/a s tr .  
25 zł, J/s s t r .  12.50 zł, J/ifl s t r .  6.25 zł, »/82 s t r .  3.25 zł. 
N a  s t r .  I. ok ładk i lOO0/^  n a  s tro n ie  II, III i IV okł. 
50°/o w ięce j. D la  p o szu k u jący ch  posad  50°/p 
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca s ię . 
O głoszen ia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .0 0  zl,
W y d a w ca : K o rp o rac ja  Z ak ładów  G raficznych  i W y­
d aw n iczych  na W ojew ództw o P oznańsk ie  z sied z ib ą  
w P oznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. Teleion Nr. 25-55. 
R edak to r n aczelny  i o dpow iedz ia lny : T eodor Kryg 

w P oznan iu .

m ie s ię c z n a  2 .0 0  z l, z  d o sta w ą  do
d o m u . N um er p o jed y n c zy  5 0 gr.

C zcionkam i Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, św . Marcin 70.


